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CENY OGŁOSZEŃ: 


Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
na l-eji ll-ej stronie 15 gr osz y na 
Jll-e| 8 groszy, na IV, V, Vl-ej 5 gro- 
szy. Drobne ogłoszenia po 3—5 gr. 
za wyraz. Najmniej 30 groszy. 
Tłustym drukiem padwójnie. Zagra- 
mlczne 100 proc. drożej, 


W numerach świątecznych | nle- 
dzielnych ceny a 25 proc. drożeze. 


Cena numeru 12 groszy. 


Czwartek 25 września 1924 roku. 


Adres dla listów i depesz : 


Konto czekowe P. K. O. Nr. 61553, 


Rok XV. 


„ISKRA*. Sosnowiec, 


Prenumerata wynosi: 


ZŁ 2 


Z odnoszenie miesięcznia: 
zł. 2.50, 


nistracja nie odpowiada. 


Już wszystkie przyję 
zmiany cen 
domienia. 


SOSNOWIBE: ADMINE RACI Bosfineta Tę ore iE 


Za terminowy druk ogłoszeń admi- 


Każda nowa podwyżka obowiązuje 
ogloszenia da 
bez uprzedniego zawia- 


1798 


Szanownym pp. Doktorom Falińsklemu i Falkowskiemu za 
troskliwą opiekę padczas choroby, |ak również czcigodnemu ks, 
Dęblckiemn za oddanie ostatniej posługi araz wszystkim, którzy 
raczyli przyjąć udział w odprowadzeniu na miejsce wiecznego 
spoczynku drogich nam szczątek 


$. p, Heleny z Burchardów Kaweckiej 


skladają z głębi zholałego serca „Bóg zapiać* pozomiali 
córka, syn, synowa I wnuczka. 


SE | Ia2929338999§) 


GTE KARE: . 
A Warsztat Stolarsko-Mehanicny € 


z całym kompletem maszyn, warsztatami i potrzebnem| 


narzę- a 
te 


dziami jak również z wolnym lokalem nadającym się na skład, Ù 
w pełnym ruchu, dobrze prosperujący — w śródmieściu, z po- W/ 
wodu zmiany interesu — zaraz do sprzedania. 

Zgłoszenia da administracji „Iskra* pod lit „S. 5.“ ğ 


ADWOKAT 


Henryk HORSKÍ 


powrócił "= 


Dęblińska 1 Sosnowiec. | 


1735-1 
HBEBGEGEBEE-EA) 


MIESZKANIE 


komfortowe 


9 poko! wszelkie wygody da wy- 
najęcia. Wiadomość na miejscu 
Sosnowiec, Wiejska 8. 1679-3 


Poznaj swój kraj! 


Stare hasło, powtarzane 
od wielu łat przez pionie- 
rów krajoznawstwa polskie 
go, nie pozbawione wielkie- 
go uroku i sentymentu w o- 
wych czasach, kiedy była 
prześladowane przez rządy 
zaborcze. A jednak dzisiaj 
to stare hasło ożyło, stało 
się koniecznością naszego 
życia, powinno być wypisa- 
ne wielkiemi literami na cze- 
le wszelkich naszych poczy- 
nań państwowo - twórczych. 
Tak jest, Krajoznawstwo— 
wiedza o kraju, przestało 
być jedynie przyjemnością, 
musi być podstawą wycho- 
wania obywatelskiego, pod- 
stawą wykształcenia dzieci 
maszych, które podejmą na- 
prawę budowanej przez nas 
Rzeczypospolitej. 

Powstałe przed 20-tu nie- 
mal laty tow. krajoznawcze 


Sosnowiec, 25 września. 


miało na celu wprowadza- 
nie w czyn powyższego ha- 
sła, drogą wycieczek, odczy 

tów i popularnych publika- 
cji. Mimo skromnych środ- 
ków i skrępowane] działal- 
ności tow, addało społeczeń- 
swu niepospolite usługi. 
Dziś jednak, gdy jaknajszyb- 
sze poznanie kraju przez 0- 
gół obywatelski, jego przesz- 
łości, wartości, materjalnych 
i intelektualnych, jest kwe- 
stją, nie cierpiącą zwłoki, 
ze względu na konieczność 
wytknięcia i utrwalenia dróg, 
prowadzących naród i pań 

stwo w potężną pod każ- 
dym względem przyszłość, 
praca jednej lub kilku in- 
stytucji krajoznawczych nie 
podoła zadaniu: do pracy 
tej muszą się zabrać wszy- 
scy. 

Poznawaćkraj można dwa- 


Dziennik polityczny, społeczny i literacki. 
= Jędzin, fdławowsiieh 2. == Dahrowa, Śdiieskiego 6, lel. 7. = Katowice, Stopa 4. 


Lekarz-Dentysta "785 4 


Auna Lnfisyritgerowa 


powróciła. 
Przyjmuje: od 11 rano do 6 pp. 
Sosnowiec, Modrzejowska 39 II, 


jako: drogą osobistego ze- 
tknięcia się z życiem i po- 
trzebami danego środowiska, 
drogą czytania odpowiednich 
usiążek, w których znajdzie- 
my wszysiko, co dotyczy 
naszego kraju; obie te dro- 
gi dopełniają się wzajemnie, 
dając pełny obraz wiedzy o 
Polsce. 


W naszych warunkach 
pierwsza z tych dróg jest 
pożądana, druga jest ko- 
nieczna. Materjał do tego 
mamy pierwszorzędny, za- 
równo do studjów nauko- 
wych, jak również do nauki 
dla wszystkich, do nauki nie- 
zmiernie interesującej 1 mi- 
łej; której podjęcie nie przy- 
sporzy nikomu trudu, a ra- 
czej da mu wiele zadowo- 
lema i korzyści. 

Nasza literatura naukowa 
z tej dziedziny jest tak nie 
zmiernie cenna i bogata, że 
możemy się rią pochwalić 
przed każdym kulturalnym 
narodem. Wystarczy nad: 
mienić o setkach tomów 
dzieł takich, jak: „Encyklo- 
pedja polska akademii umie- 
jętności*, „Materjały do an- 
tropologji ı etnografji krajo- 
wej“, Sprawozcania komisji 
fizjograficznej*, „Słownik 
geograficzny Król, Pol, i kra- 
jów ościennych*, „Atlas geo- 
logiczny Galicji*, „Pamiętnik 
fizjograficzny”, roczniki tow. 
tatrzańskiego, „Ludu”, „Wi- 
sły”, „Ziem“, „Kosmosu“ 
lub wydawnictwa etnogra- 
ficzne Kolberga, wreszcie 
z nowszych: Romera „Atlas 
geograficzno - statystyczny“, 
„Roczniki polskie" Romera 
1 Weinfelda, „Statystyka Pal- 
ski* Kumameckiego oraz 
„Roczniki statystyczne" gł. 
urzędu statystycznego. Oto 
kopalnia niezbędnego ma- 
terjału do nauki o Polsce na 
wyższym poziomie. A dla 
wszystkich? 

Dia wszystkich, dla każ- 
dego kulturalnego obywate- 


la dostępną lekturę, podaną 
w formie malowniczych o- 
pisów krajui. jego bogactw 
naturalnych, mamy w mnó- 
stwie dzieł, których wylicze- 
nie wymagałoby napisania 
tomu. A przecieź nie to jest 
celem niniejszego artykułu. 
Chodzi nam bowiem tylko 
o podkreślenie niezmiernego 
znaczenia konieczności po- 
znania własnego kraju prze- 
dewszvstkiem z istniejącej 
literatury, w której każdy 
znajdzie to, czego szuka. A 
więc nejprzód zwracamy u- 
wagę na cenną książkę Wit- 
kowskiej i Sawickiego „Nau- 
ka o Polsce współczesnej“, 
wyd. 2-gie oraz na bardzo 
pożyteczną pracę Wł.Umiń- 
skiego p. t. „Czego Polsce 
potrzeba“, obie te książki 
powinny znaleźć się w każ- 
dej bibljotece, w każdej 
szkole, a nawet w każdym 
domu. 


Kto się interesuje pięknem 
kraju, niech się zapozna z 
prześliczną książką, Smoleń- 
skiego „Krajobraz polski“, z 
antologią poetycką Lorento- 
wicza „Polska w pieśm* lub 
z rocznikami lwowskiego 
oddz. p. t.t. p.t. „Wierchy“. 
Najlepszą i najohszerniejszą 
geografją jest piękna książka 
An. Sujkowskiego „Geogra- 
fja ziem d. Polski”, a szcze- 
gółowe opisy poszczególnych 
dzielnic lub miast naszych 
znaleźć możemy w doska- 
nale opracowanych wydaw- 
nictwach Orłowicza, zawiera- 
jących najlepsze przewodniki, 
jakie sobie można wyobrazić. 
Z książkami Orłowicza można 
przewędrować Polskę wzdłuż 
i wszerz, jak z najlepszym to- 
warzyszem wycieczki krajo- 
znawcznej, bo wszędzie za- 
prowadzi, wszystko, co trze- 
ba, powie, opisując przesz- 
łość i teraźniejszość danej 
miejscowości. A czy znacie 
doskonale redagowaną przez 


W Zagłębiu po za Sosnowcem, Bę- 
dzinem i Dąbrową: zł. 2,50, 


Z przesyłką pacztow: 
zł. 2,50 3 


Zagranicą 4 zł. 
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Al. Janowskiego bibljotecz= 
kę p. t. „Nasz kraj”, w któ- 
rej wyszło kilkanaście tomi- 
ków? Poznajcie! Przekona- 
cie się jak ciągnie czytelnika 
gdzieś „Nad polskie morze“, 
lub na „Górny Sląsk“, gdzie 
wszystko pokaże, co jest 
godnego widzenia, gdzie 
wszystko powie, co widzieć 
trzeba. 

Piszącemu te słowa nie- 
jednokrotnie zdarzało się, 
nawet w tych czasach, roz- 
mawiać z polakami zamoż- 
nymi, ze sfer, mających pre- 
tensje do wielkiej kultury, 
ktrzy znają całą Europę, kul- 
turę i rozwój współczesny 
poszczególnych naradów, 
lecz zupełnie nie orjentują- 
cych się w Polsce, znają- 
cych ją jedynie z okien po- 
ciągów, z kawiarnianych lub 
sałonowych plotek. Czy ci 
polacy, cudzoziemcy w swo - 
im własnym kraju, mogą 
przynieść krajowi pożytek? 
O ileż to razy w obradach 
sejmowych czy w komisjach 
lub urzędach państwowych 
słyszy się mówców, nie a- 
rjentujących się w naszych 
warunkach życia, w naszym 
stanie posiadania? 

Płyną z takiego stanu rze- 
czy szkody niepowetowane 
dla kraju, a więc dla nas 
wszystkich. Jest niedosta- 
tek tam, gdzie ręką tylko 
sięgnąć, a będzie bogactwo 
niezmierne. Dlatego też a- 
bowiązkiem naszym jest po- 
znać kraj tak dobrze, jak 
znamy własną kieszeń. Po- 
znanie naszej przeszłości i 
teraźniejszości z jej niewy- 
czerpanym bogactwem zie- 
mi, historją i literaturą z si- 
łami żywotnemi narodu — 
ożywi nas, drzemiące siły 
rozbudzi i poprowadzi no- 
we pokolenia w promienną 
przyszłość, zdobytą nauką, 
pracą i wytrwałością. 


E. W. Szelążek, 


Strajk robotników portowych 


w porele 


W porcie gdańskim trwa już 
od blisko czterech rygodni strajk 
robotników portowych. Strajk o- 
becny, podobnie jak i szereg po- 


gdańskim. 

Sosnowiec, 24 września. 
przednich, wybuchł na ile eko. 
nomicznem. 

Aby sobie zdać sprawę, ca 
wpłynęło bezpośrednio na porzu- 
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cenłe pracy przez robotników, na- 
leży cofnąć się pamięcią do pa- 
ździernika roku ubiegłego, kiedy 
to wolne miasto wprowadziło 
swoją nową walułę, Wówczas, 
fo jest z końcem października 
tub. dniówka zwykłego robotni- 
ka wynosiła 6,40 guld. gd. za 
8 godzinny dzień pracy, Wyna- 
grodzenie to w ciągu następnych 
miesięcy stopniowo się zwiększa- 
ło, i w kwietniu r. b. robotnik 
portowy otrzymywał za 8 godzin 
pracy 8 guld. gd. Żądania pod- 
wyżłek były motywowane wzro- 
stem drożyzny, względnie wska- 
źnika drożyźnianego. Z końcem 
kwietnia r.b. związek robotników 
wystąpił z żądaniem nowych pod- 
wyżek, po uwzględnieniu których 
dniówka zwykłego pracownika 
wynosila 10 guld. gd. Jak wla- 
doma, ostra i dingotrwała tego- 
roczna zima, obfitująca w wiel- 
kle opady, spowodowała prawie 
całkowite zamarcie ruchu w por- 
cie, w następstwie czego w ma- 
gazynach i składach portowych 
nagromadziły się wielkie zapasy 
towarów, do których odtranspor- 
łowania należało niezwłocznie 
przystąpić, To ciężkie położenie 
pracodawców znane było dobrze 
robotnikom, którzy postanowili 
e wyzyskać, występując z żąda- 
niem podwyżki piacy do 9,60 
gold. gd. za dzień pracy dla zwy- 
kłych robotników, 


Mając znaczne Ilości nagroma- 
dzonego towaru, eksporterzy ule- 
gaiąc konieczności, zgodzili się 
na świeżą podwyżkę, która mia- 
ła obowiązywać od 1 maja r. b. 
a od | czerwca została zwię- 
katana do 10,20 guld. gd. 


W porównaniu z portem kró- 
kwleckim była to płaca bardzo 
wysoka, o 50 proc. wyższa ad 
płac w porcie iamtejszym; była 
ona również wyższa od płac w 
innych portach sąsiednich, 

Dalałając przez czas dłuższy 


GEORGE POURCEL. 


Mjniękniejsza opowieść 


Skromnie odziana weszła nie- 
śmiało do wspaniałego gabinetu, 
Raul Amiot, mistrz powieści, czło- 
mek akademii francuskiej raczył 
dą przyjąć 

— Pan mnie uiezawodnie nie 
poznaje? — zapytała, usadowiw- 
szy slę we wskazanym jej fotelu, 

Mistrz uczynił nieokreślony ruch 
jakby w celu wytłumaczenia się. 

— Oh, nic w tem dziwnego, 
wszak ja się tak bardzo zmieniłam 
w ciągu dwudziestu pięciu lat! 

Melancholi|ny uśmiech, który to- 
warzyszył tym słowom, rzucił na 
jej twarz odblask młodości, 

— Marjal — krzyknął powle- 
ściopisatz zaskoczony. — Marja! i 
któżby to przypuszczał? 

— A po krótkiem milczeniu: 

— Nie oczekiwałem  faktycze 
man po tylu latach.. Czem mo- 
ge słażyć pani 
Ona zaczęła tlamaczyć zrazu 
nieśmiało, wyszukując słów: 

— jeżeli zdecydowałam się na 
ten krok, który może wydawać 
się panu dziwnym, uczyniłam to 
mie dła siebie... lecz dla mojego 
ayna Marcelego.. Chclathy się 
żenić z pewną młodą dziewczy- 
ną, którą uwlelbia, lecz rodzice 
jej są przeciwni temu, albowiem 
nie ma on jeszcze żadnego okre- 
ślo nego stanowiska. Jest literatem; 
pełen talentu, zapału.. Niestety 
życie jest usiane przeszkodami i 
syn mój z irudnością zarabia na 
utrzymanie; większe pisma od- 
mawiają drukowania jego rzeczy, 
a wydawcy odsyłają rękopisy... 
Uważam, że ta jest bardzo nie- 
sprawiedliwe... Jedno  pańskle 
lowo, mistrzu, mała protekcja.. 
Ohl zapewniam pana, on jest 
prawdziwie utalentowany. 

- Raul Amiot uśmiechnął się na 
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taka wielka różnica wynagrodze- 
nia robotników portowych w dwu 
sąsiadujących ze sobą portach, 
jak Gdańsk i Królewiec, lub 
Szczecin musłała wpływać na 
zmniejszenie się rychu w porcie, 
Przesilenie gospodarcze w Pol- 
sce, w związku z prowadzeniem 
nowej waluty odbiło się również 
niekorzystnie na ruchu portowym 
w Gdańsku. Nadto i sam port 
gdański, wobec braku mowoczes- 
nych urządzeń mechanicznych do 
ładowania i wyładowania towa- 
rów, gdzie np. czas potrzebny da 
naładowania 250 standartów drze- 
wa, wynosi o dwa dni więcej niż 
w innym porcie, jak Królewiec 
lub Szczecin, posiadającym takie 
urządzenia, ma utrudnjoną kon- 
kurencję ze swemi sąsiadami 


Powyższe przyczyny złożyły się 
na zastój w porcie gdańskim, 
mniej więcej o 2 miesiące pó* 
źniej, niż w Polsce. 


Chcąc ulrzymać port w stanie 
zdolnym do konkurencji, zwią- 
zek rederów | kupców gdańskich 
pos:anowił zmniejszyć płacę ro- 
hotników o 20 prac. Płaca za- 
term zwykłego robotnika miałaby 
wówczas wynosić 8,20 guld. gd. 
dziennie. 

Na wiadomość o powyższem 
“związek robotników zagrozi? na- 
tychmiastowem porzuceniem pra- 
cy, w razie gdyby związek fitm 
zamierzali przystąpić do redukcji 
płac. 

Ażeby uniknąć strajku związek 
pracodawców odstąpił od pier- 
wotnego projektu 20 proc. redu- 
kcji zarobków, zadawalniając się 
narazie obniżeniem zarobków a 
6 proc., lak, że płaca zwykłego 
robotnika wynosiłaby 960 guld. 
gd. Robotnicy jednak kategory- 
cznie zaprotestawali przeciw u- 
siłowaniom obniżenia ich zarob- 
ków, przechodząc do strajku. 
Źwiązek pracodawców, podejmu- 
jąc walkę, powrócił da pierwo- 


tnego projektu redukcji płac a 
20 proc. z zamiarem przetrwania 
strajku. 

Komisja, powołana przez se- 
nat wolnego mlasta, z końcem 
ub. miesiąca celem pośrednicze- 
nia pomiędzy  zainteresowanemi 
stronami, nie doprowadziła do 
zgody, uznala jednak wynagro- 
dzenie w wysokości 8,20 guid. 
dziennie. 

Obecnie pracują w porcie przy 
ładowaniu towarów robotnicy spe- 
cjalnie zaangażowani przez spe- 
dytorów. |ak i kiedy strajk się 
zakończy, dzisiai nie można prze- 
widzieć, faktem jest tylko. że 
wyrządza on wielkie szkody 
przedewszystkiem 
skim. Eksport bowiem drzewa 
cierpi na strajku robolników naj- 
więcej. 


Wieści ważne. 


(Z pism i depesz wczorajszych). 


— Prezes rady miołstrów Grab 
ski przyiął na audjencji proteso- 
ra uniwersyletu krakowskiego, p. 
Siedleckiego, który, po powrocie 
z Kopenhagi, gdzie brał udział 
w dorocznym zjeździe staiej ra- 
dy międzynarodowej badań mo- 
rza, przedstawił prem erowi ko- 
nieczność wstąpienia Polsk! do 
tej rady w charakterze czlonka 
rzeczywistego. 


— Piękna pogoda lowatzyszą- 
ca odlotowi latników palskich z 
Paryza, popsuła się podczas dra- 
gi. Silny wiatr, burza i ulewny 
deszcz musia eskadrę da opu- 
szczenia się w Dijon, wbrew 
pawziętemu postanowieniu przy- 
bycia bezpośrednio do Lyonu. 
Pomimo nader uwudaych warun= 
ków aimosfez.cznych lotąlcy ad- 
byli iot w bardzo dobrej formie. 

— „Evening Ost Tokio" do- 
nosl, że rząd moskiewski zamie- 


firmom pol: 


rza interweniować w Chinach. 
W tym celu we Władywostoku 
skoncentrowano wojska, które 
mają wkroczyć na  teryłorjum 
Chin. 


— Pod koniec posiedzenia 
francusklej rady ministrów jakaś 
wariatka wtargnęła do pałacu i 
wręczyła inspektorowi policji oa- 
bity rewolwer, ośwładczając, że 
mlała zamiar zastrzelić Herrlota, 
ale w ostatniej chwili zabrakło 
jej odwagi. 

— „Confectionar* donosi, że 
położenie gospodarcze na Litwie 
bardzo się zepsuło, Wprawdzie 
dotychczas niema wielu upadło- 
ści, ale coraz bardziej mnożą 
się wypadki odmowy wypłat na 
200000 litów i więcej zarówno 
w Kownie jak ma prowincji. 
Wielkie firmy królewieckie | ber- 
lińskie ponoszą z tego powodu 
straty. Litewskie sfery kupiec- 
kie nie mogą liczyć na kredyt u 
Niemców. 


— Skutkiem ostatniego rzę- 
sienia ziemi ponlosły śmierć set- 
kl osób, a liczne wsie zostały 
zupelnie zniszczone, Rząd prze- 
znaczył na akcję pomocy 150000 
luntów tureckich. 

— Siwierdzono, że strajk me- 
talowców austrjackich był po- 
pierany przez 3-cią międzynaro- 
dówkę, która nadeslała z Mos- 
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kwy znaczne zapomogi strzjku- 
jącym. 


Wszechświatowy kongres 
pokojowy w Berlinie. 
Berlin, 24 września, 

W dniach od 2—8 pażdzier- 
nika obradować będzie w Berli- 
nie 23 wszechśwlałowy kongres 
pokojowy, zwołany przez mię- 
dzynarodowy związek towarzystw 
pokojowych z siedzibą w Gene- 
wle. Konferencję przygotowuje 
niemiecki związek pokajowy. 

Zapowiedziane są przemówle- 
nia prezydenta francuskiej ligi 
praw człowieka Ferdynanda Bu- 
isson, — przedstawicieli anglel- 
sklej Labour Party miss Patrik 
Lawrence i Paweł Lóbe, 

Na plenarnych posiedzeniach 
omawiane będą sprawy rozbro- 
jeń i problem: „Pan — Europa 
i liga narodów“, Na temat roz- 
broień wygloszą referaty dr. Hans 
Wehberg i generał francuski 
Verraux zaś sprawę „Pad — Eu- 
rapy* referować będą Cauden- 
hove Kalegn, przywódca francu- 
skich socjalistów Blum i prof. 
Walther Schdcking. 

Dotychczas zgłosiły swój u- 
dzial: Ameryka, Belgja, Butgarja, 
Dania, Niemcy, Austrja, Anglia, 
Francja, Holandja, Włochy, Nor- 
wegja, Poiska, Szwecja, Czecho: 
slowacja 1 Węgry. 


Datrowa misi 


W resursłe dąbrowski:i odby- 
ło się zebranie osób zaprosza- 
nych, celem zorganizowania ty- 
godnla obrony napowistzinej pań- 
siwa. 

Z prawdziwą salysfakcją za- 
znaczyć trzeba, że społeczeństwo 


ię pochwałę matki. która wyra- 
ziła się w sposób tak nalwny. 

— Zajmę się chęinie tym chłop- 
cem, muszę jednak przekonać się, 
czy wart jest tego — oświadczył. 

Matka wyjęla z okrycia zwitek 
papieru i podała ga pisarzowi: 

— Qto rękopis powieści i kil- 
ka drobnych opowiadań... 

Rau! Amiot spojrzał na podpis... 

— Jak się nazywa ten młodzie- 
miec? Marcus, Abal to on jest 
tym Marcusem, okrutnym Marcu- 
sem, autorem drobnych artyku- 
łów. , burzyciełem uznanych sław... 
Dla mnie osobiście jest on nawet 
bardzo miesympatyczny ten kąsa- 
jący owad, moja pani. 

Matka zbladła. Nie przypusz- 
czała, że słynny Raul Amiot mógł 
znać skromuego Marcusa. 

— Nieszczęsny! czyżby on żle 
się o panu wyrażał w swoich 
krytykach? — wybeikotała. 

— O! ja wogóle nie istojeję dla 
niego. W przystępie pabłażliwa- 
sci raczy mnie nazywać nadętym 
pęcherzem, flakiem, brzuchatym 
posążkiem lub też wyschniętym 
kretynem. Niema tygodnia, żeby 
mi gazety nie przyniosły tego 
rodzaju komplementów podpisa- 
mych imieniem Marcus... Faktycz- 
nie, jest on zachwycającym czło- 
wiekiem! Musi pan: wiedzieć, 
ż wszystko to jest nieżie pisane. 
Ten Marcus poslada tałeni; prze- 
czyiam jego rękopisy... 

_ . 
. 

Przeglądał stronicę, przewracał 
kartki, a matka czekała w mil- 
czeniu. 

— No, no, ta wcale niezły po- 
czątek te opowiadaniał Trudno 
mi jednak czylać, charakier pi- 
sma jest rozpaczliwy. 

— Nie zechelałby mi pan pozwo- 
liċ? — wtrąca matka — przyżwy- 
cżalłam się do jego bazgrot... 

Rozparty w fotelu, członek a- 
kademji wsłuchiwał się w głos 
czytającej. Głos jej zachował od- 
cleń młodości I namiętnosci. Do- 

U 


skonale zkcentował kolejno radość, 
czulość lub szyderstwa. Gios, któ- 
rego oddźwięki odnajdywał w swej 
duszy. Raul Amiot zamkaąl oczy, a- 
żeby nic nie przeszkadzało wskrze- 
szeniu przeszłości. Dwadzieścia 
pięć lat wstecz poddasze przy uli- 
cy Lepiec. Mar:a czyta na głos je- 
dno z ocowiadań z młodzieńczych 
lat Raula.. Zdania wymawiane 
przez kochane usta zdawały mu 
się piękniejszemi.. — Zastawiony 
stòl, łóżko, maszyna do szycia | 
1a ukochana Db:ondyneczka O 0- 
czach czystych ! wierzących... 

Matka przerywa czytanie i py- 
ta, z bojażnia: 

— |Jak paw t znajduje, tmistczu? 

— Słowo honoru, — ocknął się 
— zdawało m! się, że to ja pi- 
salem! Ta £ -leżość, ten merw 
gwałtowny. rczhukany i ta uczu- 
cie, takim bylem ja, kiedy mia- 
łem lat dwadzieścia.. Wie pani, 
że chętnie przyznaihym się sam 
do tych stworów! Ten Marcus 
z czasem zdobędzie sławę! 

Uśmiechuęła się z dumą. 

— Miał po kim dzledzieyć” 
swój talent! 

Zaciekawiony zapytał: 

—Czy ojciec jego jest iteratęm?= 

QOdparla cicho z lekkiem drże- 
nlem w głosie. 

— jest członkiem akademil 
francuskiej. 

Pisarz porwał się: 


— åh.. Hm? W takim vazie? 
Ale to niemożliwe... Ile lat ma 
pani syn? 


— Marceli kończy wkrótce dwa- 
dzieścia pięć lai: urudził się osiem 
miesięcy po naszem ztrwani 

Kilka minut zeszło na ciężkiem 
milczeniu. Przeszłość, jak zio- 
dziej, wtargnęja do wziuszonych 
serc... Pokorna, nieśmiała, prze- 
rażona własuą zucnwałością cze- 
kała na to, co on powie. 

— Marjo, dlaczega dowladuję 
się a tem o ćwierć wieku za- 
późno? — podjął głosem pełnym 
wymówki. 


— Przytlumiłam w sobie wszel- 
kie uczucia aby nie być dla pa- 
na przes:koda do zawarcia bo- 
gatego małżeństwa, które miało 
panu przynieść szczęście. 

Uśmiechnał się smutnie. Ona 
złożyła ręce jak dawniej ruchem, 
który przypomniał sobie ze wzru- 
szemem, 

— Wzamian za moje paświę- 
cenie, bardzo ciężkie, bardzo bo- 
lesne.. proszę, aby pan przyczy- 
nil się do małżeństwa mego syna. 

_Azeby przeszkodzić wzrusze- 
miu, Które wydostawało Się z za- 
kamarków — ogatnęla go bo- 
wiem jakaś nieokreślona tkliwość 
— ©dpar' porywczo: 

— A zatem postanowione. Zaj- 
mę się nim. Powieści jego będą 
wydane, opowiadania wyjdą w 
druku. To, które pani mi czyta- 
ła, ukaże wę w ciągu ośmiu dni 
w iedaem z poważniejszych cza- 
sopism paryskich; juž ja się tem 
zajmę. Och, chciałbym widzieć 
minę smarkacza, kiedy będzie 
rozwijał stronicel 

Ptemieniejąc, odparła: 

— Widziałam ją już. Dawne 
to czasy, a było to wówczas gdy 
co rano lecłaiam do sąsiedniego 
kiosku.. Pewnego dnia olśnił 
mnie jakiś podułs.. Z jaką rado- 
ścią biegłam po schodach | wo- 
lalam zziajana: „Raui, patrz!“ 
Jestem pewna, że on będzie miał 
taką samą minę, jak panl.. 

Wzruszenie ścisnęło mu gardło, 

— Pamiętam, było to pierwsze 
moje opowiadanie, zatytułowane: 
„Kwiaty grzechu“ — odparł. Pad- 
szedł do bibljóteki, wyjął książkę. 

— Opowiadanie to utmieszczo- 
ne jest w zbiorku moich pierw- 
szych prac, wydanych pod iytu- 
łem: „Opowieści o słońcu i miio- 
ści”. jest ona najbardziej bezpo- 
średniem i jeduocześnie najhar- 
dziej uiezdaraem: lubię je wię- 
cej niż inne. Czy Markus zna 
ię książkę? 

— Nle przypuszczam: młodzi 
ludzie wszystko zgóry osądzają. 


mieć samolot! 


Dąbrowa, 25 września, 


miejscowe zdaje sobie dokładnie 
sprawę z doniosłości zagadnie« 
mia, to też licznie przybyło na 
zebranie l sala jadalna ledwo 


pamieściła obecnych. 
Posiedzenie zagali prezes ko. 
Stadnicki, 


ła, Inż. zapoznając 


— Niech ją pani weźmie | da 
mu do przeczytania.. Albo nie, 
Marjo, przeczytaj mu ją sama na 
glos, tak pięknie, jakeś przeczy- 
tala opowiadania Marcelego. Być 
może, że wówczas i on zrozu- 
mle, że ja nie zawsze byłem fla- 
kiem. Tak mi przykro pamyśleć, 
Że ten Marcus jest moim wrogłem, 
Czy on wie przynajmniej, kto jesi 
jego ojcem? — zapytał z bólem. 

— Ne, myśl, że jest synem te- 
go poczciwego człowieka, który 
był potem molim mężem ı umarł 
o tym samym czasie, co l pań- 
ska żona. 

U . 
. 

— Mamo, wiesz, zem się my- 
lil, co do Raula Amiot Nie mo- 
żesz sobie wyobrazić, z jaką mnie 
przyjął serdecznością. Podoba mu 
się mó! snasób pisania i przy: 
puszczam, że mi bądzie pomoc 
nym. Byłem niesprawiedliwy w 
stosuaku do niego. Znałem tyl- 
ka lego tak zwane znakomite u- 
twory. Zrozumiałem go wówczas 
dopiero, gdy m! przeczytał swój 
„Kwiat grzechu”, Cały zbiór opo- 
wiadań jest w tym samym stylu. 
Czętme przyznałbym się dd tych 
utworów, tak bardzo są w moim 
charakterze.. Rozumiem go: w 
tym okresie musiał on kochać! 
Miłość tak bardzo podnieca za- 
pał artysty! A gdy im się tylko 
zabiera ich ideal, bóstwo, padają 
2 wyżyn.. A w „Kwiecie grze- 
chu* czuje się właśnie tę pięść 
młodości; nle wiem, czy ty to 
rozumiesz, malko? 

Matka uśmiechaęła się smu- 
tnie i, gładząc piękną czuprynę 
Syna, rzekła: 

— Nie znasz jeszcze wszyst- 
kich utworów Raula Amiot, moje 
dziecko! Za miodych lat tworzył 
on jeszcze ładniejsze rzeczy, niż 
„Kwiat grzechu“. Kledyś przy 
okazji opowiem cl jego najpięk- 
niejszą opowieść, 


(Tłumaczyła Hel.) 
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zgromadzonych z celem zebra- 
nla, poczem wybrano prezydjum. 

Na przewodniczącego zapra- 
szona dyr. Grabińskiego, na ase- 
sorów dyr. Sztranca i inż. Sta- 
dnickiego, sekretarzował p. Tor- 
bus, 

Po odczytaniu prołokułu z no- 
przedniega posiedzenia, p. Tor- 
bus zdawał relację z pobytu 
w Warszawie, dokąd wyjeżdżał 
z ramienia koła w sprawach or- 
ganizacyjnych 1 informacyjnych. 

Następnie Inż. Stadnicki oma- 
lat szczegóły projektowanego 
urządzenia tygodnia, wysuwając 
szereg wniosków, 

Dłuższą dyskosję wywołała 
sprawa urządzenia pochodu uli- 
cznego. 

Po szeregu przemówień i wy- 
jaśnień, postanowiono pochód 
tak] urządzić z zastrzeżeniem, iż 
w pochodzie mogą być niesione 
wyłącznie emblematy 1 hasta, 
dotyczące popularyzacji i agitacji 
lotnictwa. 

Po omówieniu jeszcze kilku 
spraw, przystąpiono do wyboru 
sześciu sekcji, klóre łącznie z ko- 
mitetem wykonawczym zajmą się 
zorganizowaniem tygodnia. 

Komilet wykonawczy stanowi 
zarząd koła, powiększony przez 
dokooptowanie ks. kan, Mazur- 
klewicza, dyr. Grabińskiego i p. 
Swirtunowej. 

Do sekcji pierwszej (pochód, 
nabożeństwo i t. p.) powołano: 
ma przewodniczących pp. Kalisz- 
kai Skalskiego, na członków pp. 
Szlompka, Grzybowskiego i Opie- 
laka. 

Do sekcji drugiej (sprzedaż 
znaczka, przyjmowanie zapisów 
na członków, i t. p.): przewodni- 
cząca p. Zablerzówska, członka 
wie pp. Szkupowa, Mildowie, E. 
Olszewska, Nowicka, Winnicka, 
Stechmanowa, Kruszewska, Ko- 
cotówna, Młodzianowska, Swirtu- 
nówna, Cholewicka,Trzęsimiech; 
w Gołonogn pp. Sładaicka, Piotr- 
kowska, Ulatowska i Uniejew- 
skl. 

Sekcja trzecia (prasa, reklama, 
afisze, odezwy i t p.) przew. 
Grządzielski, członkowie pp. l- 
wański, Rembertowski, Nowak, 
Jelonkowska, Mirek 1 Laubltz. 

Sekcja czwatta (kwesta w in- 
stytucjach i sklepach, sprawy po- 
datkowe i t. p.): przew. p. Mor- 
gulec, członkowie pp. Kaznow- 
ski, Kalicki, Janicki, Łabudzińska 
1 Szarska. 

Sekcja piąta (odczyty, zabawy 
it p): przew. Cholewicki, ezton- 
kowie pp. Kuczyński, Mirek, Ber- 
becka, Zdanowska, Zieliński, Do- 
maszewskje i Nowak. 

Sekcja szósta (wystawowa): 
przew. p. Nowicki, członkowie 
pp. S. Piotrkowski, Berbecki i j. 
Piotrkowski, 

Posłedzenie komitetu wyko- 
nawczego, łącznie z przewodni- 
czącymi sekcji, ew. członkami, 
odbędzie się we wtorek, dn. 30 
b, m. w sali resursy, o godz. 7.30 
wieczorem. 

Na tem posiedzenie zakończono. 

Tydzień odbędzie się w okre- 
sle od dn. 5 do 12 października. 

W razie ew. trudności lub nie- 
pogody, termin zostanie przesu- 
nięty, 

Sądząc z dotychczasowego 
przebiegu, tydzień zapowiada się 
iuponująco i bezwarunkowo przy- 
niesie pokaźne rezultaty, zwłasz- 
cza wobec rozbudzonej ambicji, 
iż Dąbrowa musi w krótkim cza- 
sie zdobyć własny samolot. 


Kroje ULLSTEINA 
stale do nabycia w znanej firmie 


Hugo LIPSCHUTZ 


KATOWICE, KRÓL. -HUTA, 
ul, 3-go Maja 10, ul. Wolności 2. 
1026 


«l5 KRA" — czwariek 25 września 1924 roku. 


Kronika. 


Kalendarzyk, 


25 


Ltwtrlek 


Dziś Bł. Ładysława. 
Jutro Cypriana I Just. 
Wsch. słońca 4.16 
Zach. » 748 


Bezrobotni w Będzinie, Bez- 
rohotnych, uprawnionych do 
pobierania zasiłku, zarejestra- 
wano w Będzinie 230 osób. 
Dotychczasowe wypłaty wy- 
niosły około 6 tys. zł. 

W związku z wypłacaniem 
zapomóg ujawnia się wśród 
bezrobotnych Zagłębia caraz 
większe niezadowolenie, spo- 
wodowane wypłacaniem ní- 
kłych zapomóg, oraz obostrzo: 
nemi przepisami, dzięki cze- 
mu tylko pewna część bezro- 
botnych otrzymuje zasiłki. 

Wogóle calą akcję uważać 
należy za chybioną i gdyby 
rząd uwzylęduił projekt sa- 
mora tów, bylaby z tega isto- 
tna korzyść. 


Bezrobocie w Zagłębiu. 
W brew twierdzeniu p. Skrzyń 
skiego, który na konferencji 
genewskiej zapewniał a zani 
kaniu bezrobocia, bolączka ta 
w Zagłębiu nie przedstawia 
się tak różowo, gdyż obecnie 
ilość bezrobotnych dochodzi 
w naszej dzielnicy do 20 ty- 
sięcy osób. 

W ubiegłym tygodniu zare- 
jestrowana około 700 osób, a 
ze względu na szereg koń 
czących się robót, oraz z po- 
wadu zamykania niektórych 
przedsiębiorstw, liczba bezra- 
botnych napewno wzrośnie. 


Z robót miejskich. W tym 
roku, pomimo trudnych wa- 
runków finansowych, magistrat 
będziński wykonał szereg ra- 
bót miejskich. 

Przedewszystkiem przebru- 
kawana gruntownie dwie uli- 
cu na Warpin, dzięki czemu 
dzielnica ta otrzymała dogodne 
połączenie z miastem. Na- 
stępnie przebrukowano ulice: 
Sielecką, Sienkiewicza, Jasną, 
oraz szosę Czeladzką 1 Mało- 
bądzką. 

Obecnie przystąpiono do 
budowy filtrów przy łaźni 
miejskiej, dotychczas bowiem 
do kąpieli czerpano żelazistą 
wodę ze studni, po wybudo- 
waniu zaś filtrów, woda bę- 
dzie czerpana z Przemszy. 
Ponieważ władze rządawe @- 
ciągają się z wypłatą należ- 
nych sum, miasto znalazła się 
w kłopotliwej aytnacji, nie 
mogąc pokryć zobowiązań za 
wykonane roboty. 


Tamowanie ruchu. W Za- 
wierciu, gdzie jest duży ruch 
pasażerski, żydzi tamtejsi u- 
rządzili sobie na dworcu sta- 
łe miejsce zebrań, gdzie star- 
si załatwiają sprawy handlo- 
we, młodsi zaś wyznaczają 
sobie tu spotkania. 

Nietytko w salachikorytarzch, 
lecz również przed dworcem 
stoją tłumy żydostwa, to też 
szczególniej w soboty i w nie- 
dziele pasażerowie nie mogą 
wydostać się z dworca lub 
dopchać się da kasy. 

Zarówno służba kolejowa, 
jak i policja patrzą na ta obo- 
jętnie, to też porządki takie 
wywołują ciągłe skargi i na- 
rzekania. 

Rozsiewanie plotek. Jak w 
swoim czasie pisaliśmy, ma- 
gistrat dąbrowski powierzył 
budowę szkoły powszechnej 
na Redenie firmie „Krzyża- 
nowski i sp.*. 

Do przetargu na budowę 
stawały również inne firmy, 


ponieważ jednak nie dawały 
rękojmi należytego wywiąza- 
nia się z zadania, roboty od- 
dana wspomnianej firmie, zna- 
nej z szeregu prac w Zagłę- 
biu. 

Wywołało ta naturalnie pro- 
test ze strony konkurentów i 
obecnie niektórzy osobnicy 
rozpowszechniają publicznie 
zarzuty, jakoby firma powyż- 
sza prowadziła budowę szko- 
ły pa fuszersku, wykazując 
nieznajomość rzeczy. 

Oczywista, absurdy takie 
wygłaszają ludzie, najmniej 
znający się na tych sprawach, 
ponieważ jednak rozgłaszanie 
plotek podrywa zaufanie do 
magistratu i wspomnianej fir- 
my, należałoby oszczerców 
zmusić do milczenia, 


Ze sportu. W dniu 21 b. m. 
na boisku kolejarzy odbyły się 
zawody koleżeńskie pomiędzy 
k. s. „Polonia“ z Mysłowic i 
kolejowym k. s. „Ruch“ z Sos- 
nowca, zakończane zwycięstwem 
górnoślązaków w stosunku 1 :0. 

Młody lecz ruchliwy „Ruch“ 
dzięki niezmordowanej pracy nie- 
których członków przyszedł do 
posiadania własnego boiska i roz- 
poczynając pracę na swym polu 
wykazał już dobry poziom gry 
czego dowodzi wynik z „Polanją” 
i innymi drużynami klasy lepszej. 
Szkoda tylko, że społeczeństwo 
nasze a zwłaszcza kolejarze nie 
popierają tak sympatycznego i 
przysziość rokującego klubu. 

Lutniści, baczność! Z po- 
wodu zaproszenia „Lutni* dą- 


KINO „ZAGŁOBA“. = 


Dals 1 dol 
następoe, 


Rewolucja francuska!! 


browskiej da wzięcia udziału 
w tygodniu obrony napo- 
wietrznej i urządzenia kon- 
ceriu, człankowie czynni „Lu- 
toi" proszeni są o bezwarun- 
kowe przybycie na lekcję, 
gdyż ze względu na krótki 
czas, nauka będzie się odby- 
wała w tempie przyspiesza- 
nem. 


O światło. Mieszkańcy kilku 
ulic w Będzinie zwracają się 
za naszem pośrednictwem do 
elektrowni okręgowej z proś- 
bą o uwzględnienie ich paro- 
krotnych próśb w sprawie 
zaopatrzenia mieszkań ich w 
energję elektryczną, dotvch- 
czas bowiem na wszelkie wy- 
stąpięnia w tej sprawie elek- 
trownia odpowiadała, iż skut- 
kiem braku umowy z miastem 
muszą własnym kosztem prze- 
prowadzić instalację, co jest 
dla nich rzeczą niegykonalną. 


Zbiornik zarazy. Mieszkań: 
cy Zawiercia nadesłali nam list, 
w klórym skarżą się, iż staw 
obok alei drugiej, skutkiem zam- 
knięcia fabryki. stał sie rozda 
dnikiem bakcyll i wstreina wou 
zatruwa w dużym proimiemu p9- 
wietrze, 

Z powodu małej ilości wody 
w stawie, należałoby bezwarun- 
kowo oczyścić cały dół. Dziwić 
się należy, iż zarówno magistrat, 
jak pol:cja tolerują obecny stan, 
niezgodny z najelementarniejsze- 
mi wskazaniami hygjeny. 


SE: BM ZRZEC 
EEEE BER BEM 
KINO „ZAGŁOBA” | 


Dzis 1 dni 
następne 


Film, który czaruje i zachwyca ;ak „Dwie sieroty' podł. „Griffitła* p.t. | 


„OJCIEC jEJ DZIECKA“ 


Wstrząsająca iragedja i skutki krwawej rewolucji w 6 ciu aktach. 


w ruli głównej 


MADY CHRISTIANIS 


urocza świarda Francii 
Anons! Wkrotce Anonst!l 
? ? ? „Apaszka z Paryża* ? ? ? 


„Czterech jeźdźców Apokalipsy“. 


Tvlko 4 dni! 


Kino „SFINKS“ 


Od poniedziałku 22 de 25 września wiącznie. 
Ostatnie 2 serje ohrazu p. t. 


„PARISETTE* 


czyli „Markiza de Costabella“ 


W roli głównej słynny z obrazu „Judex“ komik 
francuski COCANTIN. 
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l „CORSO“. BĘDZIN. _„CORSO*. 


Qd poniedziałku 22-go do niedzieli 28-ga września dramat współ- 
czesny w 7-miu aktach, osmuty ca tle konfliktów malżeńskich pluto- 


kracji angielskiej v. t. ë 
a 
i 
8 


U PROGU ZDRADY (trólowa taleli) 
Jahe „Śrólina Baleta“ kabarea „Friraiiy” premjusada pąwaaść AGNES AYRES. 


Muzyka specjalnie zastosowana. Początek osłatniega seaosu punktu- 


alnie u godz, 9 m. 30. 
KOKS! Wrót bedzie demonsir, śremał p 1. „Milanin Tell" p-g powłeści Fr, Szyllera 


sEDZIN. 


Kino-feair „Wowoścł”, 


BĘDZHA. 


Od środy 24-go do niedzieli 28-go września 
najpotężniejsze arcydzieło świata na rok 1924 


Ulubieniec kobiet! 


Ceny miejsc; loże 1 zł. 


„Młody Maharadża' 


wielki urjentalny drama: wschodni w 8 nadzwyczaj interesujących aktach. 
Rolę tytułowa odtwarzają: 
Najpięśniejszy bohater ekranut 


RUDOLF VALENTINO sraz mat jeyo gdilaeria WANDA HAWLEY. 


Muzyka wschodnia specjaldie zastosowana 
sala (4) gr., 


Bożyszcze tłumów! 


bałkon U60 er., dzieci 0,40 gr. 


Sąd doraźny 


w SOSNOWCU. 
Sosnowlec, 24 września, 


Sąd okręgowy w Sesnowcu, 
lako sąd doraźny, dnia 24 wrze: 
śnia 1924 r. w składzie następu* 
jącym: przewodniczący sędzia 
Rościszewski, sędziowie: Kłodni- 
cki i Sokolski, popr. Kański, 
sekret, A. Chrząstowski — rozpa- 
irywał następujące 2 sprawy: 


1) Jana Kasperczyka, lat 23 
nie karanego, urodzonego w Ĉia- 
nowicach pow. olkuskiego zam. 
w Malej Dąbrówce na G. S'ąsku 
pow. katowickiego, oskarżonego 
o ła, że dnia 4 go września r. b. 
o godz, 11 przed południem, ża- 
opatrzywszy się w broń palną, 
zapomocą groźby usilawał do= 
konać napadu rabunkowego na 
drodze między Kzeplinem a Szczo+ 
drowicami na Franciszka Wary- 
kiewicza |, przystawiwszy rewo|- 
wer do piersł, zażądał wydania 
pieniędzy, lecz rabunku tego nie 
dokonał z przyczyn od niego 
niezależnych. 


Kasperczyk do winy się przy- 
znał i na zapytanie sądu, dla- 
czego to uczynił, oświadczył, iż 
z powocu braku pracy i głodu 
w ten sposób chciał zdobyć kil- 
ka złotych na utrzymanie dla sie- 
bie i matki staruszki, którą ma 
na utrzymaniu. Oskarżonego bro- 
nit adw. dr. Pawelek z urzędu, 
Sąd po przeprowadzeniu sprawy 
wydał wyrok następujący: Jana 
Wasperczyka skazać na beztermi- 
nowe ciężkie więzienie z pozba- 
wieniem praw i zapłacenie 600 
złotych opłat sądowych i jednu- 
cześnie sąd postanowił zwrócić 
się do p. prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o złagodzenie lega wy- 
roku do 2 lat domu poprawy. 


2) Stefana Kowaczyka, lat 18, 
i Wilhelma Bitnera, lat 26, mie- 
szkańców Tiuklenki, gm. Bole- 
sław, pów. olkuskiego, oskarżo- 
nych o to, że d 4 września o g. 
19 po uprzedniem porozumieniu 
się, zaopatrzywszy się w broń 
palną, dokonali napadu rabun- 
kowego na jadących szosą z Ol- 
kuszą do Wolbromia na odcinku 
Rabsztyn napreeciw ruin zamku: 
Jakóba ! Anielę Waligóra, Marjan- 
nę Dudzńską i Jutjana Juszkie- 
wicza, którym pod groźbą rewol- 
weru zrabcwali 250 zł. i 4 pa- 
pierosy. Oskarżeni dn winy się 
nie przyznali. Sąd zbadat 10 
świadków; ponieważ poszkode- 
wani me mogli poznać dokład- 
nie oskarżonych o napad, jak 
również i dochodzenia pollcyjne 
uie dostarczyły _ dosiatecznych 
podstaw, a były oparte tylko na 
przypuszczeniach, sąd wydał wy- 
dał wyrok uniewiun'ający, 


dtrzynka do lisfów. 


Do Redakcji „iskry“ 
w Sosnowcu, 


Uprzejmie proszę o zamiesz- 
czenie w poczytnem piśmie aa- 
stępującego wyjaśnienia: 

Kto umieścił w kronice „Iskry” 
2 dn. 20 września r. b. wzmian- 
kę p. t „Hojna ofiara“ nie wiem, 
natomiast uważam, że list p. Pio: 
tra Urbańczyka, zamieszczony w, 
215 nutnerze „Iskry* z dnia 2] 
września r. b. wymaga sprosto- 
wania, a mianowicie: 

Faktem jest, że węgiel został, 
oddany do dyspozycji magistratu, 
ten zaś przekazał gogtowarzystwu 
pomocy dla biednych chrześcjan 
w Dąbrowie Górniczej, zazna- 
czając, że ofiaradawca ponadto 
„pożyczy“ tylko swoich sił do, 
przerafowania węgła temu, kto 
węgiel otrzyma, pozatem abso- 
lutme żadnych kosztów ponosić: 


ma 


O 4.46 


a 


nie będzie | że stróża już usunął. 

Po otrzymaniu zawiadomienia 
od magistratu, tego samego dnła 
Spotkałem p. Urbańczyka przy 
ulicy kr. Jadwigi, który mię za- 
trzymał 1 powiedział: 

„Pożyczę sił, bierzcie się pań- 
stwo do roboty, bo węgiel roz- 
kradną, nikt nie pilnuje, a daję 
słowo, będzie ze 20 wagonów w 
kawałkach, wielkości mojej pięści”. 

Po zbadaniu natychmiast na 
miejscu okazało się, że nikt wę- 
gla faktycznie nie pilnuje (a nie 
wiem, czy to było wskazane, je- 
żell nie chciało się demoralizo- 
wać ludności) i że być może 
była 20 wagonów, lecz gliny, 
piasku, ziemi oraz kamieni wiel- 
kości „pięści“; ca zaś do węgla, 
to spotykało się kawałki, lecz 
najwyżej włoskiego orzecha i w 
tak aużej ilości, że dwie koblety 
w przeciągu 3-ch godzin, jak 
mówiły i pokazywały, zebrały 
około garnca. Poszukiwania czar- 
nych djamentów przez te kilka 
osób na głębokości metra odby- 
wały się spokojnie z pewnym 
nawet humorem i żartami, gdy 
wspominana właściciela, 

Czy p. Urbańczyk daje ofiary 
na cele spoleczne, nie wiem, 
stwierdzam jedynie, że od sze- 
tegu lat two pomocy dla bled- 
nych chrześcjan mie otrzymało 
żadnejofiary ani pomocy, a gdy 
ślę o nią zwracano, otrzymywało 
się odpowiedź: „Biedny jestem, 
ciężkie czasy, nic dać nie mogę“. 

Tego rodzaju „hojne ofiary“ 
są drwinami ze spoleczeństwa. 

Ws.elką dalszą koresponden- 
cję w powyższej sprawie uwa- 
żam za nieaktualną. 

Proszę przyjąć wyrazy praw- 
dziwego poważania. 


Wice-prezes zarządu 
towarzystwa pomocy dla b. ch. 


Kazimiera Zabierzowska. 


Wieści 1 wojewólziwa. 


„Caly Skaryszew się bije 
łrżnie'! Z temi słowami na 
ustach w sobotę ub. wpadło 
kilku przerażonych żydów da 
ekspozytury urzędu śledczego 
w Radomiu 

Policja udała się niezwłocz- 
nie na miejsce, a po przyby- 
ciu stwierdzono, że dwie ro- 
dziny, składające się z kilku- 
dziesięciu osób, posprzeczały 
się w synagodze o 5 złotowy 
zarobek na sprzedaży krowy. 

Po wyjściu z synagogi, przed 
gmachem rozpoczęła się bójka 
na noże, siekiery, kije, łapaty 
it p. w czem brała udział 
kilkadziesiąt osób płci oboiga 
4 dzieci, a gdyby nie nadbiegł 
w potę na miejsce komendant 
miejscowego posterunku z po 
licją — to walka przybrałaby 
grożne nasiępstwa. 

Ostatecznie okazało się, ża 
rany tłuczone 1 klute otrzy- 
mało 5 osób, z których jedna 
jest ciężko ranna. Policja 
wszczęła dochadzenie. 


Działki pod budowę letnisk 
dla urzędników państwowych. 
Celem pobudowania letnisk 
dla mieszkańców Radomia za- 
rząd lasów państwowych po- 
stanow ! wydzierżawiać tereny 
leśne, nałożone tuż przy sta- 
cji Gaib tka. Tereny te będą 
podzielone n> działki wielkoś- 
ci '/, hektara : wydzierżawio” 
ne drogą licytacji, względnie 
z wołnej ręki dla pracowni- 
ków instytucji państwowych. 

Warunki dzierżawy, jak nas 
poinformowano w nadleśnic- 
twie, są następujące: kon- 
trakt będzie zawarty na lat 
36, dzierżawca zobowiązuje 
się w przeciągu roku ogro- 
dzić otrzymaną działkę, a na- 
stępnie w ciągu trzech lat 
wybydować mięszkanie, 


„JS KRA* — czwartek 25 września 1924 roku. 


Czynsz dzierżawny przewi- 
duje się minimalny  (przy- 
puszczalny 20 złotych rocznie). 
Jeana trzecią drzewostanu bę- 

zie można wyciąć pod bu- 
dowę, rzecz prosta za opłatą 
według urzędowej taksy. 


Granat pod hotelem. W po- 
niedziałek, dnia 22 września, 
stróż hotelu Europejskiego w 
Kielcach, podczas zamiatania 
chodnika, znalazł pod słup- 
kiem przy bramie wjazdowej 
granat ręczny, który niezwło- 
cznie zabrała policja. 


Stypendja kieleckie. W 
sprawie udziału związków ko- 
munalnych w powiększeniu 
funduszu państwowych sty- 
pendjów akademickich, magi- 
strat kielecki w odpowiedzi 
na pisma wojewody w tej 
sprawie zakomunikował, iż do 
budżetu miejsklego za rok 
bieżący wstawiony jest kre- 
dyt na 4 atypendja po 500 zł. 
da wydania stypendystom we- 
dług uznania rady apieknń- 
czej fundacji stypendjalnej m. 
Kielc, w myśl statutu ucbwa- 
lonego przez radę miejską. 


Echa afery okradania zmar- 
tych, Głośna była swego czasu 
sprawa wykrycia kradzieży 
b'ach cynkowych, które z cmen 
tarza na Kulach w Częstocho- 
wie wędrowały do fabryki od- 
lewów cynkowych w „Anioło- 
wie* za pośrednictwem pase- 
rów Lejbusia Helmana i Rózi 
Helman, którzy blachy owe 
nabywali od złodziei, okrada- 
jących cmentarze. 

Sąd pokoju III okręgu w 
Częstochowie rozpoznawał 
sprawę wyżej wymienionych 
paserów oraz magazyniera fa- 
bryki Ramana Jaskowicza i 
pomocnika dyrektora Stefana 
Korngołda. 

Po przeałuchaniu świadków 
i zbadaniu sprawy—sąd wydał 
wyrok, skazujący wszystkich 
czterech oskarżonych na 1000 
złotych grzywny każdego, a 
w razie niemożności zapłace- 
nia na 6 miesięcy aresztu i 
opłatę kosztów sądowych. 


Ze Śląska. 


Postulaty robotników ad» 
rzucono We wtorek toczyły się 
w Katowicach rokowania przed- 
stawicieli organizacji robotniczych 
zpracodawcami w spra- 
wie podwyżki płac. Robotni- 
cy żądali 15 proc. podwyżki za- 
robków, pracodawcy jednak ka- 
tegorycznie odrzucili to żądanie, 
tlumacząc odmowę tem, że obe- 
cna stagnacja w przemyśle czyni 
taką podwyżkę kosztów produ- 
kcji niemożliwą. Podwyższając 
płace, musieliby przemysłowcy 
podnieść także ceny węgla i że- 
laza. Do porozumienia wobec te- 
go nie doszło. Przedstawiciele 
tobotników zastrzegii sobie dal- 
sze kroki w tej sprawie. 


Za przemytnictwo. Pewien 
reslaurator 2 Katowic, jadąc da 
Bytomia, chciał przemycić 4,000 
niemieckich „Rentenmark*, kilka 
dolarów i złotych. Na granicy 
przytrzymał go polski urzędnik 
celny. Sąd w Król. Hucie skazał 
przemytnika na koniiskatę zna- 
lezionych przy nim pieniędzy ł 
500 zł. kary. 


Z TEATRU. 


„Tajtun*, 
dramat Melchjora Lengyela. To 
już nie pospolity dramat, trage- 
dja raczej, która pod wpływem 
współudziału p. Wojciecha Bry- 
dzińskiego i doskonale zgranych 


z nim reszty artystów do głębi 
poruszyła widzów, Wtorkowy wy- 
stęp teatru p. Czarneckiego był 
śwletnem, druzgocącem  zaprze- 
czeniem twlerdzenia tych, którzy 
wmówić chcieł w naiwnych, że 
teatr p. Czarneckiego będzie zwy- 
kła — „szmirą* l... 

Lecz do rzeczy samej. 

Akcja dzłeje się w jednej ze 
stolic europejskich. Wielki uczo- 
ny ł polityk japoński dr. Toke- 
famo, który równocześnie jest 
głową miejscowej kolonii japoń- 
Sklej, kochał się w pewnej mło- 
dej i ładnej irancuzce, Helenie 
La Roche, która mu się odwza- 
iemniała miłością. 

Nieszczęście chciało, że w chwl- 
1, gdy przedstawiciele kolonii ja- 
pońskiej bawili w mieszkaniu 
swego uwielbianego przywódcy, 
i przebrani w malowniczy strój 
narodowy w uraczystym nastroju, 
w Tajemaiczem półświetle ażuro- 
wej lampy odprawiali rodzaj ob- 
rządku religijnego, zjawiła się 
pośród nich owa francuzka. Zia- 
wienie się jej spłoszyło gości, 
którzy z pośpiechem zrzucili z 
siebie swe pyjamy i niebawem 
pożegnali gospodarza. Dr. To- 
keramo z czasem poddali jego 
przyjaciele myśl, że owa francu- 
ska szukała znajomości z nim 
jedynie w celach szpiegowskich, 
wobec czego zażądono od niego, 
żeby zerwał z tą dziewczyną, co 
też Tokeramo, choć z bólem 
serca uczynił. Helena, do głębi 
poruszona odepchnięciem jej, w 
uniesieniu nazwała swego ko- 
chanka „żółią małpą*. Obelga ta 
śmiertelnie obraziła japończyka, 
który, nie mogąc zmieść tej hań- 
by, jednem ściśnięciem swych 
palców udusil) kochankę, na wl- 
dok jednak tego co uczynił, o- 
garnęła go rozpacz i żal tem 
większy, że przekonał slę póź- 
niej, iż Helena naprawdę go ko- 
chała. Tokeramo zakończył życie, 
otruty przez przyjaciół gdy m 
oświadczył, że sądom doniesie a 
swym czynie. Nadmienić bowiem 
trzeba, że celem ralowanla tak 
wielkiego człowieka dła sprawy 
japońskiej, przyjaciele jego po- 
Święcili pewnego młodego janoń -~ 
czyka, który z zapałem przyjął 
poddaną mu myśl i stawił się 
władzom, os«arżając się 0 za- 
bójstwo. 

Brydziński, jak z góry przy- 
puszczać należało, grał z nad- 
zwyczaj wiernem przejęciem się 
swą rolą. Można powiedzieć, że 
z całą subtelnością umie on w$g- 
razić w ruchach twarzy, w cie- 
niowaniu głosu, w gestach i ca- 
tej swej postawie wszelkie odru- 
chy uczuć i myśli, Potężna, gra 
jego porwała całą widownię i 
huczne, długotrwałe oklaski, któ- 
re zwłaszcza po ostatnim akcie 
zerwały się jak huragan, były mu 
słuszną nagrodą 

Ale i reszta zespołu grała z 
uadzwyczajną precyzją i dosko- 
maiem dosirojeniem się do p. 
Brydzińskiego, przedewszystkiem 
p. Zdeńska Topolska, jako Hele- 
ma, Helena Helleńska, jako Tere- 
ga Meunier, Kieszczyński jako 
łnerat Renard, Jaworski, jako pro- 
fesor Dupont i panowie Kisie- 
lewski, Onaliński, Golczewski, 
Dytrych, Thiel i Balcerzak, jako 
lapończycy. Sztuce tej życzyć na- 
leży długiego powodzenia na 
scenach w Katowicach i Sosnow- 


CU. 
(A. P.) 


Z kraju. 


Puck. Dnla 28-go b. m. od- 
będzie się w Rewie, w powiecie 
puckim, poświęcenie sztandaru 
tamtejszego towarzystwa powstań- 
ców i wojaków, na które przy- 
będzie, między iunytni, jeneral 
Haller i wojewoda pomorski Wa- 
chowiak. 

Staraniem tow. krajoznawcze- 
go powataje w Pucku wielkie 


Ne. 218. 


schronisko wycieczkowe. Rozpo- 
częta już budowę tego schronl- 
ska. Qmach ten obliczony jest 
na pomieszczenie 300-u osób. 
Przewidziane są poza ogólnemi 
salami moclegowemi oddzielne 
małe pokoiki. Należy wapom- 
nieć przy sposobności, że po- 
dobne schronisko wycieczkowe 
wybudowała już tow. krajoznaw- 
cze w Zakopanem, mające rów- 
nież pomieścić 300 osób, 


Warszawa. W roku able- 
giym minęła 25 lał od czasu 0- 
twarcia politechniki warszawskiej 
1 powstania organizacji studenc- 
kiej „Zjednoczenie*. Setki kole- 
gów, b. studentów politechniki 
warszawskiej rozproszonych po 
wszystkich zakątkach wyzwolo- 
nej | zjednoczonej Polski, pra- 
cują ku pożytkowi narodu. 

Chcąc zacieśnić węzły kole. 
Żeństwa, zadzierzgnięte podczas 
studiów, koło wychawańców po- 
litechniki warszawskiej przy stow. 
techników w Warszawie urządza 
zjazd ogólno koleżeński. Zjazd 
ten, w którym pożądany jest jak- 
najliczniejszy udział wychowań- 
ców politechniki warszawskiej 
od czasu jej powstania aż do 
chwili obecnej odbędzie się w 
dniu 12-ym października w War- 
szawie. 


— W restauracji przy ul. Siene 
nej kierownik brygady latnej u- 
rzędu śledczego dr. Gulkowski 
aresztował niejakiego Tadeusza 
Nowakowskiego, który w sierp- 
niu r, ub, zamordował adwokata 
Meklenburgiera przy ui. Chmiel- 
nej Nr. 56. Morderstwo bylo do- 
konane na tle homoseksualnem. 


TELEGRAMY. 


(Przez telefon.) 


Rekonstrukcja gabinetu. 


Warszawa, 24 września, 
(Tel. wł). Premier Grabski odbył 
dziś dłuższą konferencję z marszał- 
kiem. Konferencja dotyczyła planu 
prac sejmu oraz całości sytuacji 
wewnętrznej I zewnętrznej w pań- 
stwie. Wyniki tej konferencji za- 
komunikował premjer na dzisiej- 
szem posiedzeniu rady ministrów. 
Ująć je można w tej formie, że 
w gabinecie będą musiały zajść 
pewne zmiany personalae dla 


O zamordowanie metropolity Jerzego. 


Warszawa, 24 września, 


(Tel. wł.) Dziś rozpoczął się 
proces przeciwko Szmaragdowi 
Łatyszence, oskarżonemu o za- 
mordowanie meiropoltty Jerzego. 
Po odczytaniu aktu oskarżenia 
ogłoszono przerwę. Po przerwie 
udzielone głosu oskarżonemu, 


Dr. Sadowska oskarża. 


Warszawa, 24 września. 


(Tel. wł.) W warszawskim są- 
dzie okręgowym znalazła się dziś 
na wokandzie sprawa z oskarże- 
ńia dr. Sadowskiej przeciwko p. 
Stanisławowi Wotowskiemu, kle- 
rownikowi prywatnego biura de- 


Morderca pracował ostatnio jako 
hiuralista przy budowla portu w 
Gdyni, skąd przyjechał przed 
kilku dniami i zamieszkał w ho- 
telu Wiedeńskim. Przy areszta- 
wanym znaleziono dwie pary wą. 
sów sztucznych i wiele innych 
przyrządów da charakteryzowania, 

Szczegóły aresztowania trzy. 
mane są w ścislej tajemnicy ze 
względu na toczące się obecnie 
śledztwo. 


Kraków. Edmund Rajchert za. 
stępca naczelnika kasy skarbo. 
wej pobrawszy z kasy 100.000 zł, 
1 kosztowności z depozytów skar- 
bowych, niestwierdzonej dotych. 

czas wartości, zbiegł w niewia. 
domym kierunku. istnieje podej. 
rzenie, że Rajchert wyjechał za. 

granicę prawdopodobnie pod 
zmienionem nazwiskiem, Rygo: 
pis: lat 59, brunet, wysoki, tęgi, 
twarz okrągła, nieco szpakowaty, 
wąsy duże również szpakowate, 
w ruchach powolny, Za defraw- 
dantem wysłano, llsty gończe. 
wraz z fotografjami jego, 


— Rozpoczął swe czynności 
urzędowe dowódca korpusu Stra- 
ży granicznej jenerał brygady 
Henryk Minkiewicz, dotychcza» 
sowy zastępca dowódcy okr, 
korp. nr. 1 (Warszawa), i 

Biuro dowództwa straży gra- 
nicznej przeniesiono ze sztabu 
jeneralnego, gdzie się tymczaso- 
wa mieściło, do gmachu mini- 
sterjum spraw wewnętrznych. 

Na apróżnione przez jen, Min: 
kiewtcza stanowisko zastępcy do- 
wódcy korpusu or, 1 nie został 
dotychczas jeszcze nikt miano- 
wany. 


wzmocnienia syłuacji rządu. Prza 
włdywane jeat m. in. na pierw= 
szem miejscu rozdzielenie funkcjl 
premiera i ministra skarbu. Pre- 
mjer Grabski zatrzymałby tekę 
ministra skarbu, premjererm zaś 
zostałby kto Inny. 

Jeszcze nle została ustalona 
kandydatura na premjera, 

Według jednak uporczywych 
pogłosek premjerem zastać ma 
marszałek sejmu p. Rataj, , 


który wygłosił dłuższą mowę, do- 
wodząc w niej, że mie działał 
pod wpływem zemsty osobistej, 
a chodziło mu jedynie o los cer- 
kwi prawosławnej 4 dbając o jel. 
przyszłość, popełnił morderstwa. 

Na tem rozprawy dzisiejsze 
przerwana. Jutro nastąpi bada* 
nie świadków. | 


| 


tektywów, który rozestśł pismo 
okólne do izby lekarskiej © prak- 
tykach dr. Sadowskiej, | 
Ponieważ na sprawę nle sta: 
wiła się połowa świadków, roze 
prawy odroczono, ku wielkiemu 
niezadowoleniu licznie zgtoma* 
dzonej publiczności, 


Bolszewiey nie zaniechali łajdaekich metod. 


Wilno, 24 września. 


(Tel. wł). W tych dniach wła- 
dze policyjne polskie aresztowały 
komisarza sowieckiego Ernejgal- 
da, który przebywał na teryto- 
rium polskiem. Widocznie w odpo- 
wledzi na ta straż graniczna 
sowiecka uprowadziła przemocą 
dwóch posieruasowyen policji 


ranicznej polskiej Jurewicza i 
sika. 

Z Nowogródka donoszą, ŻE 
dwaj człankowie handy dywele 
syjnej, uciekając przed pościglem 
przekroczyli granicę sowiecką, 
Przy przejściu doszło da ostrej 
wymiany strzałów pomiędzy po” 
sterunkami polskiemi i gowle* 
SKIEMI 


Echa katastrofy pociągu pancernego. 


Warszawa, 24 września, 


(Tel. wł.) Dziś zmarł porucz- 
nik Eogeujusz Sas Jaworski, któ- 


ry od dwóch tygodni leżał w 
szpitalu ranny wskutek obrażeń 


odniesionych w katastrofie po- 
ciągu pancernego „Danuła”. 


Reorganizacja szaulisów. 


Warszawa, 24 września. 

(Tel. wł.) „Dziennik Wileński“ 
donos), że rząd litewski przystą- 
pił do reorganizacji strzelców 
szaulisów. Od 1 września są 
przyjmowani tylko litwini, nie- 
karani sądownie i policyjnie, Po- 
lecono również werbowanie mło- 
dzieży żeńskiej, która w razie 


wojny z Polską, będzie mogła 
oddawać cenne uslugi wywia- 
dowcze. Urzędowa nazwa szau- 


lisów brzm! obecnie „Litewski 
strzelec aki“, Komendantem 
strzelca apitan Klemajtis, 
oficer se» u generalnego, za- 


stępcą zaś jego porucznik Blu- 
das, 


Kontrola wzlotów lotniczych. 


Warszawa, 24 września. 

(Tel. wł.) Minister spraw woj- 
skowych wydał rozkaz zawiera- 
jący szereg instrukcji celem za- 
prowadzenia ścisłego dozoru nad 
wziolami dokonywanemi w par- 
kach lotniczych. Wszystkie wzlo- 
ty, zarówno w pułkach lotniczych, 
jak I w szkołach pilotów muszą 
się adbywać pod osobistym do- 


zorem głównych dowódców, lub 
komendantów, alba też pod 0s0- 
blstym kierunkiem przez nich 
wyznaczonych w tym celu ofice- 
rów sztabowych. Dowódcy par- 
ków lotniczych mają być jak 
najdokładniej poinformowant a 
stopniu sprawności podwładnych 
pilotów, oraz e stanie sprawno- 
ści aparatów. 


Naiwne pretensje. 


Warszawa, 24 września. 

(Tel. wi). Rząd sowiecki prze- 
słał rządowi pulskiemu notę w 
sprawie Małopulski Wschodniej, 
w ktorej oświadcza, że decyzja 
rady ambasadorów nie ohowią- 
zuje sowiety, i że dla Rosji w 
aalszym clągn sprawa Małopol- 
ski Wschodniej jest sprawą mię- 


dzynarodową, W tej samej no- 
cie rząd sowiecki wyraża zdzi- 
wienie, że delegacja polska w 
Uenewie głosowała za rezolucją 
w sprawie Gruzji i oświadcza, 
iż jest to typowy przykład naru- 
szenia traktatu ryskiego przez 
Polskę i wtrącania się da spraw 
wewnętrznych Rosji. 


Niesiychany napad na pociąg. 


Warszawa, 24 września. 

(Tel. wł.). Dziś pomiędzy go- 
dziną 13 a 14, na linji Mar- 
chońsk-Łubcza, w pociągu, któ- 
rym jechar wojewoda Downaro- 
wicz i biskup Łosiński nastąpiła 
eksplozja, Pociąg zatrzymano, a 
jednocześnie otoczyła go banda 


uzbrojona w granaty ręczne, 
Banda ograbiła podróżnych zu- 
pełnie. 

Wojewoda Dawnarowicz i bi- 
skup Łosióski dotarli w kilka 
godzin furmankami do Łunińca. 

Zarządzony został energiczny 
paścig za bandytami. 


Wielka afera poborowa, 
Aresztowanie 70 osób 


W związku z afcrą poborową 
padajemy bliższe szczegóły: 

W Warszawie od kilku lat t- 
stniało u zw. prywalne biuro po 
horowe, które zwałniało w roz- 
maty sposób, jako to; setucena 
ślepota, gluchoia, fistula, podsta- 
wienie innego chorego zamiast 
zdrowego, właściwego poboro- 
wego, przenoszenie do rezerwy, 
podrabianie dowodów i t. p. Ta 
drupa kategorja zwalniań koszto. 
wała 500—1000 dolarów, nato- 
miast wsza — 1 000 — 3000 
qolarów, 

Mimo tak wysokiej ceny ama- 
torów zwalniania się od wojska, 
oczywiście prawie samych ży- 
dów, nie bylo brak. Liczba uwol- 
nionychw tens s0sób sięga podob- 
no kilku tysięcy w samel War- 
Szawie, nie mówiąc o prowincji. 

Na czele całej orgamzacjł 
zwalmiającej stali, jak pisze „Gaz. 
Poranna“, znany miljoner ży- 
dowski, fabrykant czekolady: 70- 
eini Moryc Fuks i syn jego Her- 
man Fuks (Wilcza nr. 8). 

CI poborowi macherzy byli w 


Warszawa, 24 września, 


ścisłym kontakcie 2 naczelnym 
lekarzem hirugiem Ujazdowskiego 
wojskowego szpitala, pułkowni- 
klem Zapłatyńskim (iwanom Za- 
płatyńskim), który pobierał za 
zwainianie, jak się sam przyznał, 
połowę otrzymanych przez Fu- 
«sów pieniędzy. 


Pośrednikiem w całej tej po- 
twornej aferze byt niejaki Ale- 
ksander Tyniesiewicz. Prócz tych 
głównych przywódców zaareszto- 
wano przeszło 70 osób, którzy 
zwolnili się od wojska z poręki 
Fuksów I Zapiatyńskiego. 


Również żandarmerja wojsko- 
wa prócz pułkownika Zaolatyń- 
skiego aresztowała kilkunastu 
jego podwładnych: żołnierzy, 
plutonowych, pisarzy i podofice- 
rów, którzy razem z Zapłatyń- 
skim prowadzili hanicbny proce- 
der. Prowadzącym śledziwo ja- 
koby proponowane były ogrom- 
me sumy za zwolnienie choćby 
chwilowa aresztowanych: — mieli 
osi uciec z Warszawy samocho- 
dami | nawet... samolotami. 


Zamordowanie cara bułgarskiego. 


Belgrad, 24 września. 


„ (Tel, wł.) Według wiadomo- 
éci madeszłych tataj, wczoraj wie- 
corem przy wejściu do pałacu 
i Sotji został zamordowany król 
Duigerski Borys trzeci. Podobno 
padl on z ręki komiiadżów ma- 
sedońskich, uziałających w po- 


rozumieniu ż komunistami. 
Angielska gazeta „Daily News" 
otrzymała depeszę polwierdzają- 
cą tę wiadomość. 
Wiedeń, 24 września. 
Tutejsze poselstwa bułgarskie 
zaprzecza pogłoskom © zamordo- 
waniu cara. 


— ISKRA" — czwariek 25 września 1924 roku. | 


Weląż coś kaują. 


Warszawa, 24 września, 

(Tel wł.) Członkowie „kom- 
solnu* w Mińsku Litewskim, jak 
się dowiaduje „Kurjer Warszaw- 
ski”, mieli pomiędzy 1 a 10-ym 
września urządzić szereg demon- 
stracji antypolskich przed poł- 
skim konsulatem. 


Premjer gglpski w Londynie. 
Londyn, 24 września. 

(Tel. wł.) Do Londynu przy« 
był premier egipski Zuglul Pa- 
sza, witany przez całą kolanję £- 
glpską, zgromadzoną na dworcu, 
która urządziła demonsirację na 
cześć premjera. 


Flota sowiecka. 
Paryż, 24 września, 

(Tel. wł.) „Chicago Tribune" 
donosi z Konstantynopola, że so- 
wiecka flola czarnomorska ostrze- 
liwała kilkakrotnie oddział gruzi= 
mów, którzy usiłowali atakować 
Poti. 


taana włoścjmm niezależnych. 


Moskwa, 24 września. 

(Tel. wł.) Centralna komisja 
niezamożnych włościan wystąpiła 
da wszystkich gubernjalnych ko- 
mitetów jednoczących proletariat 
włoścjański z żądaniem rozdania 
kolektywom roloym inwentarza 
odebranego zamożnemu włoścjań- 
stwu w latach poprzednich. 


Reprasje pruskie. 

Qlsztyn, 24 września 
(Tel. wł.) „Gazeta Olsztyńska” 
donosi, o aresztowaniu grona po- 
laków, powracających z polowa- 
nla. Polacy śpiewali pieśni pol- 
skie co razwścieczyła urzędników 
policyjnych. Kilkanaście osób 
wśród wyzwisk i urągań odpro- 
wadzono do aresztów policyjnych. 
Gazeta energicznie sprzeciwia się 
takiemu traktowaniu mniejszości 
polskiej żądając, aby wreszcie 
zrożumiano, że my, polacy mamy 

takie same prawa, jak niemcy. 


Rakowski jast zdrów. 


Wiedeń, 24 września 

(Tel. wł.) Dziś rano rozeszła 
się pogioska a zamordowaniu de- 
legata republiki sowieckiej Ra- 
kowsziego. Hogłoska okazała się 
nieprawdziwą, gdyż Rakowski 
przez irzy tygodule w najściśle]- 
szem incogaito przebywał w Ba- 
denie pod Wiedniem i wczoraj 
właśnie wyjechał do Łondynu — 
Natomiast policja ouzymała za- 
wiadomienie o spisku na życie 
szwagra Rakowskiego, który jest 
bułgarem. 


Ata zamordował Hanllsonz? 


Tallin, 24 września. 

(T. w.) W Dorpacie policja 
wykryła tajną komunistyczną or- 
ganizację terrorystyczną, której 
dzlełem było zamordowanie po- 
sla do parlamentu estońskiego, 
Nanilsana, Aresztowano 32 %0 
munistów. 


Pogoda na dziś. 

Przejściowy wzrost zachimu 
rzenia na zachodzie kraju, nie- 
zo chłodniej, Na wschodzie 
: w środku kraju pogodnie i 
ciepło, miejscami mgła lub o- 
pary. W górach, po przejścio- 
wym deszczu pogodnie, wiatry 
paładniowe, 


Giełda. 


Warszawa, 24 września. 


WALUTY. 
(Notowania w złotych) 
Dolar — 5,lBY, 
Funr — 23. 


Paryż — 27,80 Elektryczność — 
Szwajcarja — 97,80 Firlej 0,40 
Włochy — 22.92 Fitzner — 
Praga — 15,50 Josłowice 2,50 
Wiedeń — 7,28 Urodzisk — 
Bony złate — 0,88 Haberbusch 6,11 
Pożyczka dol. — 3.05 Hurt — 
Rubel złoty — 2,72. Jabłkowscy — 
— EE — 
H jewski 0,27 
5 „Elek 24 września, PASAY 
1 złoty — 1,08 +/, Konopie — 
LET Lilpop 0,75 
Łaty 0,17 
A KC JE (w złotych.) Modrzejów 6,05 
Michałow — 
(Ceduła giełdy warszawskiej z dn. Norblin 1.00 
24.9.1924.) Nobet — 
Bank Dyskontowy 5,90 Orthweln — 
„ Handl 7,50 Oatrowieckie 8,10 
dla Hand, — Ostrowite — 
Handi. Poz. 2,80 Pola 0,40 


Polska Nafta 0,40 
Parowozy 0,40 
Pocisk 2,30 


Zjedn. Ziem, Pol 2,00 
Zw. Sp. Zarobk. 7,00 
Kredytowy 0,30 


Przem. War, — Pol. Tow. Elektr, — 
Przem. Lwów — Pustelnik 1,45 ò 
Zw. Ziemian — Pol. Przemysł Naftowy = 
» Zachodni 2,00 Pol. Loyd — 
Borkowski — Rudzki 1,55 
Cmielow — Rohn — 
Chodorów 5,80 Siła i Śwłatła 060 
Czersk — Starachowice 3,64 
Cegielski 0,72 Strem — 
Cukier 485 Spirytus 2,72 
Cerata 0,33 Sole 5,20 
Czestocice 2,80 Skory — 


e.s. 
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KURIER ZACHODNI” 5 L 
Sasaowiet alita Dęblińska M. 1. 
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„AMERYKA“ 


Gnasdgiwwo ord sasdtącama awtaaaie kagryki | Amergkan. Weise 
e ietięcati pad redatcją MIECZYSŁAWA TOLEJI, 

KTO cha gorant Świe Żjsdcaczane, ameryandske zatodę procy, mit 
jit aaraa maśdaaśai a ayryatistia, Przyda, osil 1 Fitay- 
sach, lioraacja" taty wycbndtiwa plskiega w Stanach Zjednacząnych 
spraw sólste-tawrptzosśieh arat ciekawa wlażamiś odst — waita 
stał olat „AMERY KĘ" 

AMERYKA irizi watayta dtlytaów e pojozmaiszyci klei, 
anara siha nigItż dla: drania, Btt i Zaart 0 Awaran (reishi 
aliaa), ycd Nsiatek T Czasem, arar aglostamia gowatnych [ira 

dastyhanl handloaycs 1 Noanseeyth, 

AMERYKA s kiin wmn mih Rozklad jazdy 
ukrętów torosa dt Airy. 

AMERYKA nia Irat statan diala zepestnya CEnnlish Laryra- 
„r doe muy da uczacych sie )0ZyKa anpiBlskiegu. 
A KA anuj a nicata 2 Akaina taisant wrażznla 2 pt- 
dráty de braryki 4.1. „Gdłaziy ; Bafary” aldra W. K, Sonyetiaay. 
Pregumerata roczną Zip.: 42, pólroczna 6, kw artal- 
na 3. Numer pojedynczy mkg. 2,009,000. © Adres 
Redakcji i Admin.: Warszawa, N.-Śwlat 72 (palac 
Staszyca), tel. 26-62. Konto w PKO 7136. O Przed- 


stawicielem na woj. Sląsk'e i Zagłębie Dąbr. jest 
p. Adam Grot-Czekalaki, Katowice ul. 3 Maja 


„K 
g. 
E latwa adna a zrozlstawkcjela, alar ijala arnad wstelichigfsrmaci, 


„AMERYKA 
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„ISKRA* = czwartek 25 września 1924 roku. 
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Splesa 1,55 — To taki, co własnym swy:a 
-js jest nauczycielem. 
laja — © — A od kogo taki dostaje w 
(Ursus 2.50 skórę? tæt 
Rere „(W komisarjacie. 


© Więc pani pochowała już 
trzech mężów? 

— Nic podobnego, proszę pa- 
na komisarza. Zawsze to robil 
zaklad pogrzebowy. 


Zieleniewski 11.00 
Zawiercie 37,00 
Zgierz 3,00 

Zach. Tow. — 
Zyrardów 30,00 
Zegluga — 


Wolne żarty. 


Nasze sługi. 


„Panienka mówi, że pana nie- 
ma w domu, a ja słyszę jego 
głos". 

— „Co pan tam glowę za- 
wraca, nasz pan wogóle w do- 
mu nie ma glosu!" 


Wytłumaczył 


— „Tatusiu, czy to prawda, że 
labędź przed śmiercią śpiewa?“ 

„A co ty chczałeś, żeby on 
śplęwal po śmierci?“ 


W szkole. 


Rozkład jazdy pociągów 


ohowiązu jący od dnia 1 czerwca 
aiaa roka. 


Przychodzą do Sosnowca: 
Z Warszawy: 7,40, (posp.) 18.06, 
2056, przez Deblin 1858 z» čų 
Z Blotrkowe: 2.15, 
Z Częstochowy: 10,55, 13.05, 17.35, 


Z Żawiercla: 9.55, 
Z Ząbkowic: 3.55, 6.05, 8.34, 15.35, 


EAT 
Z Katowic: 009, 4.54, 6.54, 8.12, 
147, (posp.j 10.02, 11.35, 12.54, 13.34, 
l.i 15.05, 16.10, 17,30, 19.27, 20.49, 
2 8.14, 

Z Granicy: 1.23, 4.25, 7.17, 12.10 
16.20. 


— „ile jest połowa jednej trze- Ze Szczakowy: 22.35. 
Z Lubiina 3.05, 


_ ciej?" 
: Ze Zdotbunowa 20.22. 
Moryc: — „Dokładnie nie mo-  Z'«azimierza: 7.08, 1543, 20.42, 
gẹ panu profesorowi powiedzieć, 23.23, 
ale dużo to, to w każdym razie 
mie jest”. 


Ohiecująca Kasia. 


Pani godzi Kasię od kwartału 
— A umiesz prasować? uż Ant 
í a Zawiercla: 7.00. 

— Niebardzo, proszę pani, ale e ZAbKAWiE: AS0 OAA SIRAN, 
slę.. nauczę, 2310. 

— A gotować umiesz? 3.10, 4.00, S40, 121, 
— 2 anl, ale 10.00, 1iOJ, 13,10, 14.00, 
się. Rz Usa (posp.) 18.11, 20.27, 21,00, 


Odchodzą z Sosnowca: 
Do Warszawy: G/, iu, 22,30 
przez Dęblin 16.15. 
Do Piotrrowa: 14,25. 
„ Częstochowy: 5.00, 11.45, 14.10, 


21.37, 23.40. 
“ —A narzeczonego przyjmu- “Da Granicy: 100, 415, 9.10, 13.09 
_ jesz w kuchni? 21.25. 


Do Szczakawy: 18.40. 

Do Lublina u.15. 

Do Zdołbunowa 3.52, 

Do Kazimierza: 5.25, 14.17, 19,50, 
21.26. 


— Niebardzo, proszę pani, ale 
łę.. nauczę. 
Nasze dzieci. 


— Tatusiu, co to znaczy „Sa- 
mouczek „? 


Państwowa Szkoła Włówi: mmicza w Lodi 
gasuknie 2 inżynierów mechaników 


jedoego na kierownika warsztatu mechamiczotgo | nauczy- 
ciela przedmiotów technicznych, drugiego oa kierownika 
= ruchu fabryki szkolnej i nauczyciela przedmiotów tech- 
nicznych. Zgłoszenia z „curriculum vitae“ 1 adresami 
ostb, mogących udzielić referencji, należy kierować do 


e Dyrekcji Szkoly. 1803-3 
46€656966050%-659503309530 


& 


e 
a 
* 
e 
a 


$alon hattów artystycznych ! zakład rysowuiczy | 


l-torej ADEROWEJ p. 1. „YERA” w Soston al. Warszawska 11 | 


Poleca bogaty wybór wszelkich przyborów do haftu, ro- 

kót szydeikowych, smyrna, kilimów, gobelin, po cenach 

"p Abażury do lamp. Wzory GUYA 
rm 


Fachowiec z branży węglowej 


w Łodzi, dobrze wprowadzony, młoda siia gruntowna znajomość 
tyr.ku poszukuje odpowiedniego zastępstwa. Rozporządza ew. 2—3 
pa pokojowym lokalem na biuro. 1690-1 
Oferty: Łódź, paste-rastante, okazicielowi banknotu L, 051.207. 


FRZ WEKA GERE KOZA 


nia 30 września r. b. o godz. S-ej 
rano odbędzie się na placu drzewnym 
kopalni „saturn* licytacja na sprzedaż 
około 160 mt. sześc. drzewa budulco- 
wego i odpadków. mi 


Redaktor - W. MosiGEGKie 


s 


Ogł 


MAGAZYN GALANTERYJNY 
PAWEŁ KUCHARSKI 


Telefon Nr. 4-72.  SOSNOWIEG, ul. WARSZAWSKA Nr. 14. 


©=* POLECA. = 


hieliznę, trykotaże, swetry, kapelusze, rękawiczki, pończochy, 
skarpetki, pantofle zakopiańskie, koronki, dodatki do sukien it. p. 
CENY KONKURENCYJNE. 


oszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka 


zamieszkały w Będzinie, 


ogłasza, Że w dniu 2 października t.b. od 


godziny 10 rano na pokrycie należności Mendla Arfelhauma, odbęe 
dzie się sprzedaż z licytacji, a mianowicie: 1) w sklepie i składzie 


pozwanego Chaskla Pfefera w Bedzinie, przy ul. 


Kołłątaja, dom 


Fiszla — 14 bel papieru pakowego | 40 raczek torebek, w szacun- 

ku zł. 825 i 2) w mieszkaniu legoż Chaskla Pfefera przy ul. Ma- 

łach owskiego nr. 40 — mebli domowych, w szacunku złotych re 
18% 


Bliższe szczególy u komoraika. 


Ogłoszenie. 
Komornik przy Sądzie Okręgowym w Sosnowcu W. Konopka, 


zam'eszkały w Będzinie przy ul. Małachowskiego 
wiadomości, że w dniu 3 października r. b. od godziny 10 


36. podaje do 


rano 


w mieszkaniu pozwanego Szlamy Pachtera w Będzinie przy ulicy 


Kościuszki nr. 22, na pokrycie należności M. Rema i 


A. Bendera, 


odbędzie się sprzedaż z licytacji majątku ruch mego, własności 1e- 
goż pozwanego, w ogólnym szacunku złotvch 
się z mebli domowych i książek, 
nika. 


BEBESEBBDSW 


lep chcesz być piękną f 


pozbyć się bez śladu 
piegów, Y 
asalni : zmacearzzk KA taaray? W 
Miec airea krem cehiarita „Piega“ gA 


Żądać w skladac: apiecznych ġe 
i aptekach. 1723-12 Ń 


DEGECE G7%3%3% 


eaea) 


FIRMA 


W. GRAJCAR 


w sosnoweg, Modrzejowska [5 
Poieca na sezon bieżący 
wielki wybór 


okryć damskich 


oraz towary łokciowe: 


weny, aksanity | jedwabie, 
Uwaga. Sprzedaż także na 
rozpłaty 
krótko i długoterminowe przy 
wpłacie */, części. 1772-5 


bronne OJIOSZENIA, | 


Nz 
Kupno i sprzedaż. 
ô groszy za wyraz. 


De sprzedania meble: szafy, bieli; 
markl, otumany, biurka, Stoły roz- 
suwane, łóżka za gotówkę i na raty. 
Sosnowiec, ul. Nowopogońska 17, 
bracia Antczak. 1046. 1 
120 prętów placu przy ulicy Kli- 
AST montuwskiej sprzedam tanlo. 
Wiadomość „iskra“. 1731-2 
raz sprzedam tanio 276 prętów 
placu przy ul. Narutuwicza na 
lrzy fronty dum przy ul. Szczodrej. 
Wiaaumusc Warszawska mr. 14 u Ga- 
ecziegy. 1830-1 


i Epa S CE 
na a PAKI EFA 


1010 
Bilższe szczegóły u 


składającego 
komor- 
1805 


Qprzedam pianino z powodu wyjaz- 
O du. Wiad. Będzin, Kołlataja 9, 
u p. Braun. 1778-2 
róliki srebrne, rasowe sprzedam 
EN Zawiercie, doktór Löwenstein, 
1796-3 
o sorzedania pies wilk, dobry 
D stróż. Szopienice. Kościuszki |, 
BLO 


Konera. 
—— 
Posaay i prace. 
Zaofiarowane 5 groszy za wyraz. 


jpsszuwwie się panienki inb młodego 
Pana ze znajomością języka pol- 
skiego, miemieckiego 1 pisania na 
maszynie. $Zgłoszenia z życiorysem, 
kwaliiikacjami | warunkami do adm 
„iskry“ pud „Wakans* 1760-1 
Ugria ślusarstiego z 2—3 letnią 
praktywą poszukuje Fierwsza Pol- 
ska Fabryka Haceli „Podkuwa* Sos- 
nowiec, Wiejs«a 5. 1807 
Sn — ogrodnik potrzebny, miody, 
energiczny, z dobrem świadectwa- 
mi. Zawiercie, doklór Löwensieio, 
1797-3 


|| roszukiwane 4 prosze za wyraz. | 
NN 


peen pamienka poszukuje po- 
sady do sklepu. Zgłoszenia w iskrze 
dla „Poszukującej”, 1773-1 
Pomocnik Duchaltera, poniadający 
kliknietnią praktykę buchalteryjno 
biurową, mogący samodzielnie pro- 
wadz'ć buchalterję, piszący na róż- 
mych sysiemacn maszyn, przyjmie za- 
raz odpowiednią poszdę. Zgłoszenia 
oda adm, „lskry* pod „Energiczny*. 
1734-4 
poszutolę natychmiast posady eks- 
pecjentki do większego sklepu 
Posiadam 3 klasowe wykształcenie. 
Oferty proszę kierowac: Sosnowiec, 
Małachowskiego 7. Aleksandra >tru- 
ska. 1739 
inteligentna osoba poszukuje miej- 
sca gospodyni, kucharki lub do 
dzieci w lepszym domu. Wiadomość 
„iskra” Sosnowiec, 1794 


Lokale. 
5 groszy za wyraz 


PUKOJU 
z osobnym wejściem i elektrycz- 
nem oswietleniem poszukuję. Fiacę 
za rok z gory. Zgłoszenia w adm. 
„iskry*. 1618 
Dove pokoje z zutadią umeblowane 
z powodu wyjazdu sprzedam, 
Wiadomość soanuwiec  „Iskra*, 
1717-2 


Telefon Nr. 4-72. 


1803-3 


potol umeblowanego w śródmie« 
áciu (ewentualnie za lekcje) po- 
Sszukuje nauczycielka państwewego 
gimnazjum. Zgłoszenia przyjmuje Se- 
kretarjar gimnazjum im. Platerówny 
(ul. Małachowskiego nr. 5). 1742-1 


NN 
Różne. 
5 groszy za wyraz 


"Został otwarty sklep chrześcijański 
= przy ul. Kościelnej nr. 4, w no- 
wych sklepach, z fajansem, szkłem i 
emalją, craz garnków kamiennych, 
doniczek do kwiatow po cenach przy- 
stępnych. Z poważaniem Pawet Pabiś. 
1735-1 
IIdzielam dzieciom elementarnych 
wiadomości, UI. Plisudskiego 13, 
m. 4, (dom kolejowy), 1737-1 
spicer Ratajski, Sosnowiec Nle- 
miecka 5, przyjmuje wszeľkle za- 
mówienia w zakresie  tapicerstwa. 
Uskutecznia wszelkie przeróbki me- 
bli starych | materacy. Ceny niskie. 
s 1743-9 
7 gubiono świadectwa przemysłowe 
< na sprzedaż galanterji i delikate- 
sów i paszport zagraniczny, wydany 
w_Król. Hucie na imię Wilema Błasz- 
czyka, 1754 
əazhela koza koloru szarego, Rierść 
= długa Odprowadzić za wynagro- 
dzeniem: Sosnowiec, Chemiczna 30. 
1777-1 
pPrvimuie do szycia bieliznę dam- 
ską, męską i pościel iw; Mam 
różne fasony czeneczków. Pirima 
również do maszyny okrętkowej. 
Adres: Wicherska, ml. Niska mr. 11, 
mieszk. 15, dawniej dwór Sielce nr.4 
1780-1 
pPrzylmę lekcie języka niemieckiego 
w godzinach wieczorowych. Re. 


flektnię tylko na rutynawane sily. 
Wiadomość „Gastronomia", Sosno- 
wiec, Krzywa I. 1793-2 


Zgubione dokumenty. 
4 grosze za wyraz. 


Çkorubowicz Jan zgubił paszport 

i książeczkę wojskową, wydaną 

przcz PKU Sosnowiec, oraz książecz- 
kę kasy chorych i metrykę Ślubu, 
1727-1 


F'ctowaki Antoni zgubit kaiążeczkę 
wojskową, wydaną przez komisję 
pizeglądową w Będzinie | kartę mo- 
bilizacji rocz. 1895, wyd, przez PKU 
Sosnowiec. 1752-1 
WZ ucbała |ózef zgubił portiel zawie- 
an rający następujące dokumenty: 
wyciąg z ksiąg ludności, patent wyd, 
przez kasę skarbową m. Sosnowca 
i karta przemysłowa, wydana przez 
Starostwa Chrzanowskie. 1761-2 
jatkiewicz Anieli zaginęła legity- 
macja wydana przez magistrat 
m. Sosnowca dn. 18.4 1918 roku, 
ózef Bernard zgubit dokument woj- 
Skowy, wydany przez PKU Sosno- 
wiec ı metrykę urodzenia. 1764-2 
pP! 4ychowski zgubił papiery woj- 
skowò wydane przez 8 p. uianów. 
Takowe unieważniam. 1764-2 
Wójcik Karol zgubił książkę woj- 
skową, wyd, przez Sj? 
úw. 1774=1 


lernatowi Antoniemu skradziono 
= portfel zawierający książeczkę 
wojskową, wyd. przez PKU Sosno- 
wiec, dowód osobisty, oraz iane war- 
tościowe papiery, które unieważniam, 
1784-3 
Ke Tomasz zgubił porttel za- 
wierający książeczkę wojskową, 
wydaną przez PKU Sosnowiec i ple- 
nmiądze, Łaskawy znalazca zwróci tyl- 
ko książeczkę. sosnowiec, Długa 13. 
1 


[808 
Lasot Józef zgubił książkę kasy cho- 
rych, wyd, przez kop. „Koszelew*, 


1804 
Gokół Jakób zgubił kartę wojskową, 
JI wydaną przez 73 p. p. Sląsk Cie- 
szyński w Skoczowie, 1732-4 
fzesława budzyńska zguba książe 
~ wę kasy chorych, wydaną w Se- 
snowcu. Łaskawy znałazca raczy zwró- 
cić do „iskry“. 1799 


Wylawca. iz40 45G Lifus. Wydawaicze „KASĘ 4q09oaa" S. A. ĘDIIAYKA NE. b 


